
Mydlana cnota

{(Jbjaśnienie na stronie 2-giej)



AUTENTYCZNE.
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M ydlana  cnofa.
(Do i'usfracji tytułowej).!

Cnota, to m ydlana bańka  
Lśni barwami tęczy pięknie — : - 
Gdy najwięcej się rozedmie 
Vy tedy- właśnie na złość  p ę k n ie / 

o  o  o

GDZIE... TO JE ST  PYTANIE.
Sam uel S Iberschw anc ożenił s»ę że s ta rą , b rzydką , ale 

bardzo bogatą  panną. Po"ślubie, gdy  m łoda p a ra  znalazła  
się w sypialni zaczyna 
jego s łodka żonka ro ­
b ić 'toa le tę . . .  na  noc.'
Po odłożeniu  sukien, 
przychodzi fcoH na 
fałszyw y w arkocz, zę­
by, gum ow y biust, 
gum ow e łydki i t. d. 
i t  d. B iedny Sam uel 
stoi na  ś ro d k u  i ze 
zgrozą pa trzy  się na 
żonę, k tó ra  zm ieniona 
do n iepoznania , kła­
dzie się do łóżka, to 
na one w szystk ie  czę­
ści toalety , k tóre  spo 
ożywają na  szajie.

— Ty Samuel, cze­
m u ti sze nie kładziesz 
spacz? -  py ta  żona 
czule sw ego m ęża

—  Owszem! - w y­
buchnął mąż. Ale 
g d z ie ?  Na sza ty , czy 
do łó żk a ?

TEŻ PORÓWNANIE.
Fani profesorow a  (do m ęża): Ju ż  robisz czw arty  w ęzeł 

na hus tce  Mój koch an y !  Czy ty  je s te ś  parowcem  żebyś 
m usia ł robić ty le  w ęzłów  na  godzinę.

Hektor i Andromacha.

Pew ien znany  
karz  specjalista , 
m ieścił w swojej 
czekalni tablicę z n a ­
s tępu jącym  napisem :

„Celem uniknięcia  
s t r a 'y  czasu, u p ra ­
szam  P. T. Pacjentów, 
aby  do mojego pokoju 
wchodzili zupełn ie  już 
rozebran i" .

Pew nego  dn ia  wcho­
dzi do g ab ine tu  n a ­
szego lekarza  jakiś 
pau  kom pletn ie  u b ra ­
ny.

— Czyś p an  nie 
czytał o g ło szen ia?  — 
woła lekarz z iry to­
wany. — Proszę się 
ro zeb rać  i potem  do­
piero w e j ś ć !

Za chwilę zjawia się ów nagi, ja k  Adam .
— Proszę- się zbliżyć — mówi doktor — 

brak u je  ?
— B rak u je?  nic mi n ie  b r a k u j e . . .  ja je s tem  egze­

kutor...  w zględem  podatku  dochodowego...
□  □  □

NIE TRZEBA.
—  Nie m oje d z ie c k o ! J a  je s te m  za s ta ry ,  żeby  ci 

towarzyszyć...
— T g łupstw o ! Niech pan zaraz  nie  zapom ina języka  

w g ę b i e ! D Q D

-  B ą d ź zdrów, a p isz  z  zagran icy! K iedy pow rócisz?
— W iesz przecież dobrze, że  dostałem półtora ro ku !

CIEKAWA.
Srul D zeck m an n m a  bardzo  su row ą żonę, k tó ra  iednak  

je s t  b rzy d k ą  i s ta rą . Za in teresam i p o trzebu je  jechać do 
m iasta  gdzie się k ilka dni zatrzym uje.

Co w ieczór baw i się wesoło, korzysta jąc  z n ieobec­
ności żony. Ale, poniew aż przed  żoną m usi się wyliczyć

z każdego  w ydanego  
grosza, więc „newien“ 
w y d a tek  zapisuje co 

(wieczór w  swoim n o ­
tesie: „Baum staum ow i 
'pożvczyłem  zł 1()“. Po 
pow rocie  do dom u ba­
da żona troskliw ie no­
tes  i znajduje  w  nim 
pow yższą pozvcję, co­
dziennie  reg u la rn ie  się 
pow tarzającą.

—  Co to je s t?  —  
py ta  zdziwiona. — 
S ru l powiedz ty  m nie ! 
Po cosz ty  B aum stau­
mowi pożyczał co­
dziennie  10 z ł?  Czy 
un ta k  dobrze s to i ?/...

□ □ o

URYW EK Z LISTU 
STUDENTA.

...Przy odsłonięciu 
tego  pom nika, m yśla ­
łem  tylko  o tobie, 
d roga  panno  Zosiu...

O O u

NA BALU.
— A zna p a n  g o s ­

podynię domu ? Czy 
nie  m ógłby  mi p an  
coś bliższego o niej 
p ow iedz ieć?

— Mój Boże — 
w iem , że m a p ieprzyk  
n a  lewej łydce  —  ale 
więcej to już nie wiem.

□ □  □

NA DWORCU.
Nowobogacki w raca 

z W arszaw y  do K ra 
kowa. Żona jedzie  na 
kolej i p rzy  kasie  mó­
wi :

— P roszę  o pero- 
nów kę pierwszej k ia  
s y !

co panu
PRZEZORNA MĄMA.

— A oto niedźwiedź po la rny  z oceanu  lodow atego — 
objaśnia  właściciel m enażerji

— Jas iu !  — odzywa się m atka  chłopczyka -  odsuń 
się i tak  je s te ś  p rz e z ię b io n y !

— M amusiu, czy mogę iść oglądnąć kom etę  O rk isza?
-  Idź córeczko, ty lko  się zbytnio  do niej nie 

z b l iż a j!
V  v  v



MIŁA MIESZCZANECZKA.
6-letnia Z osia  (do swej rów ieśnicy): I czy ty  w ie­

rzysz  jeszcze, że bocian przynosi dzieci.
— Tak, ale co najw yżej ua w sil

O O O

W SPOM NIENIA PIELGRZYMA.
— 1 cóż za pam ią tkę  p rzyw iozłeś  sob ie  z R z y m u ?
— 300 dni odpustu ,  b łogosław ieństw o pap iesk ie  

L 4  tygodnie  a resz tu  za  M ussoiiniego, bo nie  k rzycza łem  
»ev iva“, g d y  ou  p rze jeżdżali

□ S D

SŁODKIE AFORYZMY O KUBIC1E.

K użke kub ite  pow inna  bicz, ja k  w aniljow ane lody 
słodka, a le  m e pow inna  bicz ja k  lody żyinna

*
K użde k ub ite  pow inna bicz, jak  k ra w a tk a  eligancka, 

ale poco j ą  m a  kuzd y  koło szyji powieszać.

âKużde kubite po­
winna bicz. jak obraz 
Ruoensena ładna i 
porząuna, ale me po­
winna bicz, jak obraz 
Ruoensego wiinaio- 
wana, siara i drogo­
cenna.

♦

Kużde kubite po­
winna oicz, jak kała­
marz pełne i otwarte, 
ale nie powinna bicz 
jak kałamarz, do któ­
rego sobie każdy może 
swoje pioro wsadzić.

K użde kub ite  p o ­
w in n a  być swirza, ja k  
bułk ie  ran o  z  p iekarn i, 
ale m e  pow inno się 
tej sw irzosci zaraz 
p róbow ać  z  palcami.

K użde k u b ite  po- 
w inne  bicz m uzyka lna  
psinajm niej ja k  g r a ­
m ofony, ale  poco una
b y  chciała do kużdego  k aw ałk a  now y sztyfcik.

O o O

Niebezpieczne choroby.

O N : J a k  m oja droga I Ja m am fsłabość do^kobiet. 
O N A : B ą d ź kontent, że  nie o d  kobiet!

WYSOKOŚĆ i GŁĘBOKOŚĆ.

Porucznik m arynarki:  Że jeszcze żyję, to  nap raw dę  
cud  b o sk i!  — Ju z  raz  spad łem  z ae rop lanem  do w ody 
i w łodzi podw odnej w ylecia łem  w  pow ietrze!

ca Q ea

POMYŁKA SPRAW IEDLIW OŚCI.
— No, czy to  je s t  s en s  j a k i?  W procesie  rozw odo­

w ym  sąd  p rzyzna ł mojej żonie meble, k tó re  są  m oją 
w łasnością , a  dzieci znow u p rzy zn a ł  m n i e !

ZNAJOMOŚĆ.
-  M alarz P ędz lik iew icz9... Nazwisko mi tak ie  zn a ­

jom e !... P rzep raszam  pana, czy n ie  wisiałeś już p an  gdzie 
na  w ystaw ie?

W WIĘZIENIU.
Zw iedzająca dam a p y ta  w ięźnia:
—  Będziecie chyba  zadowoleni, g d y  się w am  skończy 

te rm in  ?
— Hm... nie bardzo.
— A to c z e m u ..?
— Bo ja  je s te m  skazany  na  dożyw otne  w ię z ie n ie !

a  □  q
I

SIELANKA.
Do proboszcza n a  wsi, przychodzi m łody  chłop a  k ła ­

n ia jąc  się czapką po kolana, powiada, że m a  in te re s  do 
jegum ości.

—  Cóż to więc tak iego?  —  p y ta  proboszcz.
— Ano, prosę w ielm ożnego jegum osci, p rzysed łem  

tys  powiedzieć, co ja  z m oją A guiszką żyć nim ogę i p rz y ­
sed łem  właśnie kole tego  prosić jegum osci o koście lne 
rozwiedzeuie...

— Zw arjow ałeś, czy c o ?  —  odpow iada proboszczz. — 
M iesiąca n ie  m a, jak  się pobraliście i już  się chcesz ro z ­

wodzić. Do tego m usi 
być bardzo w ażny  po­
w ód !

— A no juści, to  jo 
Jtyz m om  bardzo  w a­
żny  pow ód!

— A le  B artłom ie­
ju  — tłum aczy  p ro­
boszcz — n am y śl  się 
jeszcze, m oże się jako  
zgodzicie ?

— P rose  jegum oś- 
ci — ja  sie ta  za nic 
n ie  zgodzę.

—  a  cóż, ona chora?
— Kaj ta  — dziw ka 

ja k  dąb l
— N ieposłuszna ci?
—  Kaj ta  — ino...
—  Może ci ją  więc 

k to  zba łam ucił  i u c ie ­
k ła  od ciebie?

— Zdy zaś — a  dyć- 
bym  ją  ta k  sproł, coby 
i kosteck i n ie  p o ra ­
chowała.

— A w ięc cóż za 
pow ód?

— Ano, z p sep ro  
seniem  j e g u  m o ś c i ,  
św iętej osoby  -  be 
stjo m o takom  kr ot ­

kom  piezynę, ze do cna po ko lana  mom nogi odkry /e , a  tu  
zima za pasem  i bez to  ino cięgiem m om  zm orlw ienie
i g ryzę  się ino... o  O O

SPORTSMEN.
K orpulen tna , dekoltow ana dam a, p y ta  się n a  balu 

pana , k tó ry  się us taw iczn ie  w nią  w p a t r u je :
— P an  z pew nością je s t  m a la rzem ?
P a n :  Nie... tu ry s tą .. .

C 3 C3 C3

PRZYGOTOWAŁ SIĘ.
A rtystka t e d r u  lw ow skiego, p an n a  S. puka pew nego  

p o ran k u  do drzwi m ieszkania  znanego  byw alca  tea tra lnego , 
h rab iego  X. O tw iera jej służący h rab iego , s ta ry  zaufany  sługa.

—  Proszę pani...
-  A czy p a n  h rab ia  je s t  p rzygo tow any  na  moje p rzy ­

ję c ie ?  —  p y ta  z k o k ie te ry jn y m  uśm iechem  p anna  S.
—  Zdaje s ię  —  m ruczy  pod nosem  s ługus  — bo przed 

chwilą w łaśnie  by ł u  p an a  h rab ieg o  jego g łów ny dostaw ca 
gotówki...



KAMIENICZNIK I LOKATOR, * -•
Gospodarz  (do lokatora , k tó ry  zalega z czynszem  od 

kilku m ie s ię c y ) : Chcę p anu  iść n a  ręk ę ,  chcę o połowie 
co mi się; na leży  zapomnieć...

L o k a to r : Dobrze, i ja  pan u  pójdę na  rę k ę  i o tej 
drugiej z a p o m n ę ! o o o

KLASYCZNE PORÓWNANIE.

(§) Zbogacona ;pani P indelska, zaproszona  na  obiad 
do pani radczyni Gwoździńskiej, w ychw ala  swój kunsz t 
gotow ania — i dobroci po traw  :

—  Ta pieczeń, to  wino —  H ek to r  i A m brozja!
o  o  o

KĄPIEL. *

Jona tan  Beri, kupiec 
z N. Jo rku  ryzy k u je  po 
raz  p ierw szy podróż -  
balonem .

S t a t e k  pow ietrzny  
p łynie  w nieznacznej 
wysokości ponad  m o­
rzem .

Zmierzch. W  kabi­
nie  swojej siedzi Jo n a ­
tan  Beri i czyta  „New 
York H e ra ld - . Nagle 
podnosi się, wychodzi 
n a  ko ry ta rz  i zapy tu je  
jednego  ze s łu żb y :

— Gdzieby tu  m ożna 
się u mv ć ?

— Idź p an  prosto, 
trzecie  drzwi n a  lewo 
w k o r y t a r z  p o t e m  
schodam i na  dół!

Beri s ta ra  się iść, 
ja k  m u w skazano. Za­
błąkał się je d n a k ,  b łą ­
dzi 1 0  m inut w  ciem­
n ym  ko ry ta rzu , włazi 
w jak iś  o tw ór, w y w ra ­
ca się i w pada  do m o­
rza

Szczęśliwym  tra fem  
w yław ia  go z w ody 
jakiś m a ły  parow iec; 
dają  m u suchą  b ie­
liznę i u k ład a ją  do 
łóżka w kabinie.

Po 24 g o d z i n a c h  
o t w i e r a  w r e s z c i e  
oczy  i m ó w i  n ieco  
zgryźliw ie do lekarz  <:

•— U rządzenie k ą ­
pielowe bardzo dobre, 
ani słowa, ale  po co?
J a  przecież chciałem  
s o b i e  t y l k o  r ę c e  
u m y ć !..

□ □

ZA KŁOPOTLIWE.
(§) Policjant na wsi za­
trzym uje  aut o i mówi 
doszofera : „Za prędko 
pan jedz ie ,  proszę po 
daćim ię  i nazwisko, za­
raz to zamelduję*.

Szofer trochę zakło­
p o tany  po chwil i  n a ­
m ysłu podaje: „Włady­
sław Chryzautom , P ankracy , E ugenjusz  M a r . . .

P o lic ja n t: A niech pana d n n d e r ś  w iśn ie ! Jed ź  pan  dalej.
□ □ □

W SĄDZIE W ARSZAW SKIM.
Sędzia :  J a k ie  za trudn ien ie  pan i?
Św iadek: J e s tem  przyjaciółką kochanki pana  m in is t r a !

Witos.

je że li się o mnie p y t  os
To ci powiem, żem  je s t  W itos
Rzc.ay m oje swego czasu
N arobiły am barasu
Jam podroży ł chleb i  opał
Jam ciaracha z  m iasta kopał
Z n a n a  moja m yśl powszechnie

P R Z Y  W Y B O R Z E  
ŻONY.

(§) Pan  Cesio ,jedv- 
ny  syn  znm ożuych ro ­
dziców podaje im do 
wiadomości, że ma z a ­
m ia r  z a r ę c z y ć  się 
z p an n ą  Anielą Ko*...

— C o o ?  —  rzek ła  
m a t k a — o na  za s ta ra  
d la  ciebie...

— Ona nie zna obej­
ścia — dodaje siostra:

— Ma ru d e  w łosy  — 
zauw aża  ciotka.

— Goni za z ab aw a­
mi — odezw ała  się 
babka.

— Nie m a  p ien ię ­
dzy  — zaw yrokow ał 
wujek.

— Źle w ygląda — 
dorzucił stryj.

— Za n iska  —  sądzi 
in n y  członek rodziny.

— Je s t  dziw aczka -■ 
tw ierdzi jeszcze ktoś 
z rodziny.

— Ale m a jedną  
w ażną  zaletę —  odez­
w ał s ię  sy n  z naj­
większym  spoko jem .

—  J a k ą ? !  —  woła 
cała w r z a s k l i w a  ro ­
dzina.

— No, tą, że n ie  m a 
żadnej rodzimy -

a  □ a

POLECAM SIĘ ŁA- 
S K A W Y M  W ZG LĘ­

DOM.
(§) Pan Szifbajn był 

znany  w całem  mieście 
jako bardzo grzeczny 
kupiec. Żegnając goś­
cia prosił by  go jesz* 
cze k iedyś  zaszczycił. 
W yw iera ł s ilne w ra ­
żenie temi słowami — 
tak , że m usiał być 
cziow irk  bardzo n ie ­
in te ligen tny , by m u 
się mógł sprzeciwić.

Zdarzyło si*, że pan 
Szifbajn przyszeo ł za 
w cześnie do domu to 
zm czy. że za-ta ł je sz ­
cze kochanka swej żony. 

Po niepokoju żo^y  i pew nym  nieładzie w m ieazkauiu d o ­
m yślił sie w szystk iego W yprow adzony  z równowagi wyjął 
rew o lw er i sk ierow ał go kużonie.A le żona wiedziała ja k  męża 
udobruchać . Za<*zęłigo prosić płacząc, aż Jej w lu ńcu p rzeba­
czył Odprow adził grzecznie  zd /iw ionego kochanka  do drzwi, 
o tw orzył mu je, a gdy  te n  wychodził, rzucił mu nąodchoduem : 

— Polecam  się nada l łaskaw ym  względom..

„ Niechaj m ieszczuch z  g łodu zdechnie T 
L6cz sam  ssałem z  Polski cycka I 
N o , to macie pana Wicka,
K tóry tylko  chłopom sprzyja ł...
N ie  eh napisze historja,
Ź e  pan W itos -  drugi Szela,
N o, i te la l
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NASZE M1NISTERJA.
W  m in isterjum  ośw ia ty  w W arszaw ie  za n iedaw nych  

czasów „panow ania*  p. M iklaszewskiego, p an o w ała  ja k  
wiadomo ep idem ja czy  m anja  p rze rab ian ia  i p rzem iano 
w yw an ia  w szelkich szkól i uczelni

J e d e n  z re fe ren tó w , nie  ustępu jących  w inteligencji 
i m ądrości sam em u  panu m inistrowi —  wodzi p rzy  swojem 
b iu rk u  i od godziny
biedzi sw ą pus tą  g łow ę K  r -> + \ /
spuszczoną  w łaśn ie  r \ U l  l a l  l l y .
n a d a rk u sz e m  papieru .

— I cóż pan ie  k o ­
lego! n a d  czem tak  
d u m a c ie ?  — zapy tu je  
go d rug i u rzędnik .

—  Ach! mój Boże! -  
u ża la  się p ie rw szy  -  
p a n  m in is te r  kazał 

♦przem ianować „żeń­
sk ą  szkołę  handlow ą* 
i te ra z  nie  w iem , co 
z ty m  fantem  zrobić !

— „Ż eńska szkoła 
handlowa* ? —  pom a­
g a  m u  kolega  — o! 
pisz pan : „Szkoła h a n ­
d lu  kobietam i*.

A  A

V  ■ V

A

DELIKATNE
POW ONIENIE.

P a n  O strom ęski. 
m łody  m ałżonek , oże­
n iony z p a n n ą  Lurą 
D rogoda jską  — jedzie 
p ie rw szy  raz  bez m ał­
żonki.

S edzi w  coupće, 
w yciąga  co chwilę m a ­
łe  pudełeczko  i wącha 
z zachw ytem .

Tow arzysz  podróży, 
in ży n ie r ja jk o w sk i  za­
p y tu je  go co w  tern 
pudełeczku  się m ieść ?

— Są to  w łosy m o­
jej żcneczki — odpo­
w iada  z a p y ta n y  e n ­
tu z jas tyczn ie  — sw o ­
im cudow nym  zap a ­
chem  p rzypom ina ją  
mi n ieo b ecn ą’

Pan  Ja jkow sk i prosi, 
b y  i on  m ógł p o w ą­
chać.

W dechu je  t rz y  p o ­
tę ż n e  porcje , po tem  
p rzy g ląd a  się bacz­
nie  O stro m ęsk iem u  i 
w reszc ie  z a p y t u j e  
zm ięszanego:

— Powiedz no  mi 
pan , k o chany  panie, 
czy  p ań sk a  żona nie 
je s t  z dom u Drogo- 
d a jsk a  ?

R ob ił z  obowiązku  
Z ra zu  —  ruch na Śląsku, 
Lecz, g d y  p o zn a ł z  bólem  
Ż e  nie będzie królem,
A n i naw et księciem  
K la p a !  z  przedsięwzięciem<

JEDEN PRZECIW TRZEM.
Mam tak iego  pecha, że zazwyczaj p rzy  stole m uszę 

aż trzy  dam y zabaw iać, jed n ą  z lewej, d ru g ą  z praw ej 
s trony , trzecią  v is  a  vis.

E kspanu ję  się za silnie w  konw ersac ji  i zapom inam  
o głównej rzeczy: jedzeniu.

-  O ! na  t ) je s t  ś rodek  — rzek ł mój znajom y
gdy m am  bawić p rzy  
s to le  t rz y  d am y  rów ­
nocześnie, to  w yw ią­
zuję  się z m ego obo­
w iązku w n as tęp u jący  
sp o s ó b :

P ierw szej p y tam  się:
— Czy p an i je s t  za­

m ężna ?
—  T a k  je s t !
—  Ma pani d z iec i?
— T r o j e !
— Czy ojcem w szy st­

kich je s t  m ąż p a n i?  
^ K o n ie c .  D am a się 
obraża, p rzes ta je  do 
m nie m ówić i n ie  
p rzeszkadza  mi w  je­
dzeniu.

Zabie ram  się do 
d rug iego  n u m eru  (po 
lewej stronie):

— Czy pani je s t  za­
m ę ż n a ?

— Nie.
—  A m a pani dzieci? 
T eraz  i n u m e r  d rugi

m a zam kn ię tą  gębę.
A te raz  n u m e r  t rz e ­

ci:
—  Czy pan i je s t  za­

m ę ż n a ?
—  Tak, mój p an ie  !
—  Ma pan i dz iec i?
— Nie !...
— A jak  pani to 

robi.
1 Zała tw ione. Mam 
z trzech s tro n  spokój 
i m ogę spoko jn ie  o d ­
dać się spożyw aniu  
da ró w  Bożych!

O O O

O KOBIETACH.

K obiety  są  urodzo- 
n em i poskrom icielka- 
m i m ężczyzn.

*

„Co k o b ie ta  chce, 
chce Bóg!“ —  mówi 
przysłow ie , a le  ko­
b ie ta  n ie  zaw sze chce 
tego , co Bóg chce.

*
Kobieta opanow uje  

z  ła tw ośc ią  obce j ę ­
zyki, najtrudnie j swój 
w łasny.

W węglowym koncernie 
P rzysiąg ł wytrwać wiernie 
I  w projekcie takiem  
Z łą czy ł się z  prusakiem. 
Cóż m u z  ludzkiej w zgardy ? 
Skoro m a miliardy!

SPRY TN Y  PRZESTĘPCA.
(§) S ę d z ia : Zostałeś zasąd zo n y  n a  4 la ta  więzienia 

u t ra tę  p ra w  obyw ate lsk ich  i n a  w ydalen ie  z p ań s tw a  na  
1 0  la t  —  czy  m asz jak ieś  z a ż a le n ie ?

O skarżony:  Chcę na jp ie rw  odbyć  banicję.
□ a a

N ajsurow szym  sędzią  ła d n e j  kob ie ty  -  je s t  kobieta 
brzydsza.

*

K obieta  chce zaw sze p ra w d ę  wiedzieć, ty lko  słyszeć 
jej n ie  chce. / S

o  o  o
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R O Z S T A N IE .

—  B ą d ź zdrów :
—  B ądź zd ro w a !
—  W idzim y się po  ra z  o s ta tn it '
—  O t a k i
—  A le  a propos /... G dy będziesz przechodził Floriańską, 

to weź m i od  M iklaszewskiego tych  perfum , co ja  lubię /

HISTORYJKA Z BUENOS AYRES. -
B uenos A y eres  — miłe m iasteczko, w iem y co o niem  

sądzić.
Ale w łaśn ie  d la tego  je s t  tam  m oralność  bardzo  kon­

tro low ana i s trzeżona.
Rozumie się oficjalnie.
M iędzy innem i istn ieje  przepis, że  jeśli k toś  zaczepi 

kobie tę  na ulicy -  idzie do kozy, ew en tu a ln ie  m usi na 
ręce  najbliższego policjanta zepłacić k a rę  w  kwocie 50 pesos.

P ew n a  ład n a  W iedeneczka,' k tó ra  s ły sza ta  o tym  
policyjnym  ry g o rze  —  zosta ła ra z  p rzez  obcego m ężczyznę 
zaczepiona.

Z m ięszana i oburzona  p rzypom ina  sobie tę  trochę 
h iszpańskiego języka , k tó ry  n iegdyś  jako  tako  um iała 
i odzyw a się do sw ego p rz eś lad o w cy :

—  Quiere V. d. p a g a r  5 0  pesos ? (A czy chcesz pan 
zapłacić 50 p eso s? ) .

Młodzieniec zapoznając  jej in tenc ję  k rz y k n ą ł  urado- 
d a n y :

—  5 0  pesos?  Con placet senorito !  (50 p e s o s ?  Z p rz y ­
jem nością , m oja p a n ie n k o !).

□  □  □

P O Z N A Ł  S I Ę !

Kurtyzana w  hisforji i życiu
Nie m a  nikogo, jako  mi się zdaje 
K toby  miłości ganił obyczaje.
Nie tej miłości, k tó ra  to  z u rzęd u  
G nębi człow ieka bez żadnego  w zględu,
I oficjalnej m ora lności s tróżka  
Do m ałżeńsk iego  p rzykuw a go łóżka.
Co ka jdanam i se rce  jego  tłoczy,
K tóra  opaskę  rzu ca  m u  n a  oczy,
Aby na  w idok  pończoszek, spódniczek 
Nie b ry k n ą ł  czasem  ja k  do ciebie byczek 
Nie tej miłości pośw ięcam  przem ow ę 
Której sym bo lem  m ajtki ba-chanow e,
A  k tóre j t ro n em  je s t  łóżko sk rzyp iące ,
K tórej o fia ry  liczyć n a  ty s ią c e !...
Z am ierzam  mówić nie  o tej miłości 
Dla k tó re j celem  j e s t : p rzy ro s t  ludności 
Niech t a  m a tro n a  zaw sze rodzi dzieci 
Bo ta k  byw ało  od  la t  i stuleci.
W  tej kw estji  każda  k ry ty k a  um ilkła.
Chcę tej miłości poświęcić słów  kilka.
K tórą , że u su s  jej m iły  i słodki 
Czczą kochankow ie, n iecierp ią  dewotki 
O k tóre j m arzy  m łodzian  i dziew czyna 
K tórą ksiądz proboszcz w  kazan iach  w yklina 
Chociaż sam czyni ja k  i inni czynią,
W spólną p ierzyną dzieląc z gospodynią 
O tej miłości — p rzy rzek a m y  szczerze 
Pom ówić z W am i w najbliższym  nu m erze  !...

A A &

Ta postać cudnaZkształtem  
Schylona pod autem 
Poznałem w \ wdzięcznej bestji 
Kobietę -  bez kwestji 
Poznałem ją  po stylu  
Krągłego p ro fi lu ! ..

M yśliw y umie czasem  
W ytropić p o d  lasem  
Zw ierzynę, co nie bywa  
ja k  zając płochliwa.

W ytropić czasem można  
G dzie sarna dw unjżna  
Co we właściwym czasie 
I  żywcem  wziąśc da się l

O KOBIETACH.
Zagadkę, k tó rą  k o b ie ta  rozw iązuje  — m ężczyzna 

zgaduje.

N iejedna kob ie ta  sądzi, że m a  m ężczyznę w  sercu , 
a  ona go sobie ty lko  -  p rz y b ra ła  do głowy.

*
Dziś zw ykle  m a tk a  m a przyszłość, a  córki przeszłość.

D □ □



Krótkie a  d o w o d n e  p rz e p ro w a d z e n ie ,
n a  p o d s ta w ie  p sy c h o lo g icz n y ch  b a d a l i -  różn icy  
m ię d z y ;  m o ją  d ro g ą  kobie tą ,  — m o ją  ż o n ą  

i m o ją  m a łż o n k ą .

K iedy się ludzie z miłości żenią, zosta ją  m ężem  
i kobietą , k iedy  z przyjem ności — panem  i żoną, k iedy  
ze s to su n k ew  — m ałżonkiem  i małżonką.

Od kobiety  je s t  się kochanym , szanow anym  od żony, 
c ie rp ianym  od małżonki.

K obietę  m a się d la  siebie, żonę dla przyjaciół, dla 
św iata  m ałżonkę.

G ospedara tw em  zajm uje s ię  kobie ta , żona domem, 
tonem  dom u m ałżonka.

W razie  choroby  p ielęgnuje  kobie ta , odw iedza żona 
m ałżonka  dow iaduje  się o zdrowiu.

Przechadzek  używ a  się z kobie tą , z żoną  w yjeżdża 
się, rob i się wycieczki z małżonką.

Troski nasze  podziela kobie ta , żona  nasze  pieniądze, 
m ałżonka  nasze długi.

M atką  naszych  dzieci je s t  kob ie ta , żona o p iekunką  
ich, m ałżonka znajom a.

G E O G R A F IA .

O N A : Gdy mnie ta k  całujesz  — widzą całe niebo i
O N  (rozm arzony): A ja... dwie półkule 1

W razie  śmierci op łakuje  nas  kobie ta , o skarża  żona, 
nosi żałobę m ałżonka.

Po ro k u  idzie zam ąż kob ie ta , w  sześć m iesięcy żona, 
po czasie pocieszenia w sześć  ty g o d a i  małżonka.

W  tern gorzkiem  położeniu przychodzi b iednem u 
mężowi w  pomoc — śmierć. J a k  w iadom o śm ierć  byw a 
czasami słodka, zwłaszcza, jeżeli u m ie ra  — w róg, u p o r ­
czyw y wierzyciel, lub  conajm niej — teściow a. Jeżeli zaś 
żona się zgarn ie  w swój czarny  więcierz, m oże to być dla 
m ałżonka  g łów na w y g ran a  na dolarów kę państw ow ą. 
P okornym  rogacz* m i safandułom  rozwiązuje się język. 
T eraz  przynajm niej s łow a ich nie podlegają już  surowej 
m ałżeńskiej „cenzurze* bezkarn ie , nie hacząc na  ciężar 
rondli i g a rn k ó w  kuchennycn , m ogą użyć sobie do^oli. 
Oto u s ta ły  już  sw ary  i n iesnask i domowe, ale małż >nka 
ściga jeszcze n ieodparte  w rażenie, że n aw e t g rób  nie zdoła 
pow strzym ać gadatliw ego  ko łow rotka

„Tu leżą żony mej swarliwej zwłoki,
Co mi nie  dała  n ig Jy  przyj ć do łowa,
P r z e b ó g ! przechodniu  poham uj tw e  kroki 
Bo świeżą k łótnię rozpocząć gotowa*,

P ew ien  m ąż na  pom niku swej połowicy w y ry ł  lako ­
n iczny w e r s e t :  „Tu j a  spoczyw am

Już s ta rz y  w sw ej młodości 
Szeptał: sobie w uszko  
D w a 'se r  „a, jedno bicie 
D wa serca, jedno tó żko l

j u t  s ta rzy  w sw ej młodości 
Stw arzali subie E d en ;
D w a serca, jedno  łóżko  
I  urynalik je d e n !

In n y  w y b ra ł  najcięży m a rm u r  n a  nagrobek , k ierując 
się s łu szną  obaw ą 1

N iedobry! jakże  znieść możesz, że tw a  żona 
Ciężarem  m a rm u ru  leży przygnieciona ?
Nie sądzę, byś  o to  d rżał p rzezo rny  panie,
Że kam ień  zrzuciw szy jeszcze zm ar tw y ch w stan ie?

Bo n aw e t p rzygodnym  przechodniom  na  cm entarzn  
grozi jeszcze n iebezpieczeństw o :

P rzechodniu  ! chodź na  palcach w śród grobow ej ©iszy,
Bo jak cię pogrzebana  nieboszczka us łyszy  
W yskoczy z pod kam ienia, za kołn ierz  cię złapie 
I m yśląc, żę to  m ąż jej,, oczy ci w ydrapie .

Po pożyciu p e łaem  tru d ó w  na leży  się żonie s łuszny 
wypoczynek.

Tu, gdzie te n  pom nik mogiłę zam yka 
Z t ro sk  i u tra p ie ń  spoczyw a podwika,
Którem i wiernie, aż przyszła  rozłąka 
Przez długio l a t a . ,  trap iła  m ałżonka!

Trzech m ałżonków  już  przeży ła , ale jeszcze do dal­
szych ś lubów  czuje ochotę.

T u  wdowa po trzech  m ężach schow ana w m o ę i łę : 
P rzechodu .u  zmykaj prędzej, g d y  ci zdrowie miłe,
Bo oto w n e t  p rzed  sobą  zoczysz grób  o tw arty  
I głos jej s tra sz n y  zaw o ła :

— W asan  będziesz czw arty  ! 
CD ■ CD

D O S Ł O W N IE .

...Lola umiała zaw sze  zam ydlić  oczy swe kochankowi...



SPEKULACJA.

P an  bank ie r  Izaak Rosenduft, żonę, k tóra , mówiąc 
naw iasem  była  s traszn ie  b rzydka  i roz lana  i w aży ia  
ICO kilo w ysiał n a  k u rac ję  do K arlsbadu , o trzym uje  od 
m ej po 14-iu  dniach  n as tęp u jący  list:

„Kochany Izaak I Pr^ez l i  dni straciłam  a k u ra t  10 
kilo. Tw oja w ierna Sara*.

R osenduft o d p is a je :
„K ochana S aruszu  K uruj sobie dali pilnie!*
Po cz te rnastu  dniach  o trzym uje  zuow u list od żony, 

w k tó rym  m u donosi, że przez le 14 dni s trac iła  znow u 
dalsze 1 0  kilo.

R osenduft sie zam yślił i liczy w n as tępu jący  sposób:
— W ażyła 1 0 0  kilo —  przez m iesiąc straciła  2 0  kilo, 

więc... a  m oże?  Schou git.
S iada i odpisuje żonie natychm iast:
„Kochana Sarciel Kuruj sobie tylko ta k  dalij i szedź 

w K arisoad  jeszcze 4 m ierzące. Twoj w ierny  Izakusz".
v  v  v

NAIWNOŚĆ.
P a n n a  zida, p iękny podlotek, widzi w  salonie, jak  

p a ra  gołębi, z iinkm ęta w  klatce, czule z so b ą . ,  grucha. 
W ięc rozoaw ioua klaszcze w  dłonie i w o ja :

—  Prędko... prędko... bo g u w e rn a n tk a  zaraz  nade j­
dzie !...

NA BALU MASKOWYM.
M ł o d a  m a s k a  (do jak iegoś s tarszego , łysego , 

ja k  kolano jegomości): Podaruj mi, s ta ruszku , na pam iątkę  
te n  p ierścionek z brylancikam i, k tó ry  masz na p d c u l . .

J e g o m o ś ć  ł y s y ;  O, jak  widzę, to ty b y ś  codzien 
n ie  o pierścionki n a  pam iątkę prosiła, inasiu?...

M a s k a :  No, bo o włosy prosić cię przecież nie m o g ę !

W  KARLSBADZIE.
D o k t o r :  Zbadaw szy pana  dokładnie , zalecam  od­

pow iednią dy je tę  a  ze względu n a  s tan  serca, ty lko  trzy  
cygara  dziennie. Za tydzień  proszę do m nie przyjść.

(po tygodniu)
D o k t o r -  Jakże  się pan  czu je?
P a c j e n t :  Wcale n ieźle, a le  m iew am  częste  w y ­

mioty.
D o k t o r :  A to  z c z e g o ?
P a c j e n t :  Pew nie po tych  trzech  cygarach , bo ja  

dawniej n igdy nie paliłem...
□ □ □

DOBRA PANI.
P a n i  (do sługi, k tó ra  jęczy ok ru tn ie  z powodu bólu 

zębów ): Moja M arysiu — ja  już  nie m ogę biedaczko 
pa trzeć  na te twoje cierpienia. P r z e s u ń  gotować, ja  już 
saina skończę obiad, a ty idź na  s trych  pierze skuoać, 
ażebym  tych  twoich jęitów n ie  słyszała...

a  a  s
PRZED SEZONEM.

— Gdzie państw o po trzebują  jechać tego ro k u  do 
kąpiel ?

— Do Baden — B aden! A p ań s tw o ?
— Do Lubień — Lubień!

ALBUM AiiTOiS KOBIECYCH
zawiera szereg fotograficznych zdjęć 
=— =  najpiękniejszych kobiet  ■ -

Wysyłka po otrzymaniu  należności  w su m ie  5 Z  i  za  egz.
Należność prosim y przekazyw ać za pom ocą b lankietów  
nadaw czych P. K. O. na konto Nr. 63.307 (piękno kobiel.)

PIlKlI KAMI

Bezpieczeństwo w  Krakowie
czyli

„Nuż w  b ż u c h u “.

Było tem u  la t dwadzieścia 
Że s łynę ły  z burd  przedm jeśćia  
G dy na  nocny  w yszedł „wander* 
Kieszonkowiec, oprych  ander. 
Dzisiaj czasy się zmieniły 
W  sposób niekoniecznie miły. 
Dzisiaj ty lko  bardzo rzadko 
W  łeb dostaniesz za rogatką,
Bo nożowiec dziś się szasta  
Bez przeszkody w środku  miasta

Ufny siłą i pozycją 
Ludzi rżnie  i pod Policją J 
By cię w yrw ać z am barasu  3 
Nie! policja n ie  m a czasu 
Bo m uzyka  — to jej chluba, 
Bo w  Policji dzisiaj p ró b a 1 

G rają  skocznie, g ra ją  ł a d n ie , ' 
A tym czasem  złodziej k radn ie  
I nożownik brzuchy  pruje,
A policja wciąż próbuje...



W  celi
G dv m nie  poraź p ierw szy  p rze transportow ano  do hotelu 

św. Michała (za co to  oboiętne) i gdym  się na  miej«cu 
m ego przeznaczen ia  znalazł w tow arzystw ie  n ;egolonvrh , 
k ra tkow anych , ponuro  z pndełba patrzących indyw iduów , 
w ów czas n a ty ch m ias t  p rzehudz:ł się w e m nie dy le tan t 
psychologiczny.

—  Ciekawym, co też k a ż d y  z tych oberw ańców  prze­
s k ro b a ł?  — zadałem  sobie w duchu  p\ tanie.

| Koło m nie na p ryczy  siedział o t ! taki ty p o w y  zb ro d ­
n iarz!  w ysta  ące m iał kości policzkowe i k rw ią  zaszłe 
oczy,! M o rd e rc a ! W gościnnych salach  .św. Michała na- 
t^ch frras t  znika w szelka nieśm iałość, to  też  prosto  z m o­
stu  zapyta łem  m e^o sąsiada, za co siedzi ?

t — !m a łe m  pecha 1* — odpow iada an d ru s  najczystszym  
dia lek tem  grzegórzeckim . — Wisz ty  b rach u !  To było 
n a  błoniach, tak*po dziesiątej w  nocy!...

[ — Ach- — pom yśla łem  sobie-
— T ym czasem  za m ną szedł — opowiada dalej mój 

tow arzysz  n iedoli — taki sak ram enck i policaj, com jogo
nijak  nie  widzioł, bo w  ......  ck a  n im om ! Ano takem  ci se
pozwolił ta k  klaw o p lunąć  do fosy, a su łon  bezkurcja  
m nie odrazu  capnu ł i zaprow adził do ula, bo to  pono 
jakieś m in is ty rstw o  od  tram ba jów  zabroniło  pluć na 
u l i c y !...

Dłuższą chwilę milczałem. Ale potem znow u zdobyłem  
się na  zapy tan ie . Vis a vis m nie, pod oknem , siedział j a ­
kiś  s ta ry  ło tr, o kap raw y ch  oczach, drżących, haczyko­
w ato  zakrzyw ionych  palcach, pog rążony  w głębokiej za- j  

dum ie. Ju ż  od dłuższej chwili in te resow ałem  się nim. B y­
ły  możliwe dwie ew en tu a ln o śc i:  a lbo lichwiarz, albo h a n ­
dlarz  żyw ym  to w arem ! Domyśliłem się, ale n ie z u p e łn ie ! 
Nie b y ł w praw dzie  hand la rzem  dziewcząt, ale  za to  h a n ­
dlarzem  gęsi i zam iast b rać  w ysokie  p rocen ta , zadawal- 
niał się sk ro m n y m  zyskiem  p łynącym  ze so rzed arzy  jego 
artyku łu .  Pew nego jed n ak  dnia oko w ładzy  m flagranti

przy łapa ło  go n a  n iesłychanej zbrodni, g d y  za gęsią  w ą­
tró b k ę  zażądał 50 gr. zam iast pół z ł . ! Los jego był 
p rzyp ieczę tow any  i n a  jak iś  czas p rzespacerow ał się do 
dziury.

Owego dn ia  n ie  py ta łem  dalej.

*  *  *

P. S  H istory jka  ta  m a z resz tą  swój epilog.
G dy k a ra  m oja się skończyła, pospieszyłem  na  s k rz y ­

dłach A m ora do res tau rac ji  n a  dw orcu, a b y  w ysznka- 
n ą  kolacją uczcić odzy sk an ą  złotą wolność. Ruch 
przyjezdnych b y ł  s traszny . Koło m nie przy s to le  us iad ł 
jak iś  elegancki jow ialny s ta rszy  pan , z k tó rym  w kró tce  
zaw iązałem  pogaw ędkę. Mój sąsiad  b y ł w znakom itym  
hum orze  tak , że mimowoli go zapy ta łem  o p rzyczynę  j e ­
go w esołego osposobienia.

— W ie p a n ! — rzek ł obcy  — m am  w szelki powód 
b yć  a rc y w e so ły m ! D okonałem  wczoraj czynu , za k tóry  
ludzkość cała będzie mi wdzięczną, a w  przyszłości może 
mi pom nik w y s ta w i ! O t — był sobie taki krzykliw y, w s trę t­
ny , czerw ony  socyał, k tó ry  zawsze przeszkadzał i p rz e ­
ryw ał. W czoraj stanow czo i raz  na zaw sze się z n im  za­
łatwiłem. Zapomocą deseczki w yrw anej ławki.

— Obił go p a n ?  — z ap y fałem  sk ro m n ie !
— O bił?!  Także m y ś l !... Zabiłem go, p a n ie ’ S łyszy 

p a n ? . .  Zabiłem go na  śm ie rć ! . .  T aka  deszczułka waży 
dobrych 8  kilogramów!... T rafiłem  go w  sam ą skroń!... 
Dzisiaj jes t  sekcja  zw ło k ! . .

Czułem, jak  m iljony c iarek  zaczęły mi po plecach de­
filować. Widocznem by ło  ja k  na  dłoni, że mam do czynie­
nia  z obłąkanym . Postanow iłem  go nie drażnić. T jdko tak  
m im ochodem  zapy ta łem  go, sk ąd  to pochodzi, że do ty ch ­
czas jeszcze znajduje  się na  wolności.

Nie wie pan ! —  k rz y k n ą ł  mój sąsiad  z na jw yższą  
indygnacją  — W szak  ja  jes tem  posłem !... N ietykalnym !... 
Rozumiesz pan!??!...

To rzekłszy , zapłacił rachunek  i poszedł.

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Kraków IX, 

ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 
Telefon Nr 479 

Konto P. K. O. 400-518

f
Prenum erata:

kwartalna............................ zł 4 5 0
półroczna............................ zł 9 —
roczna ................................. zł 18 —

Ceny o g ł o s z e ń .
cała kol. (w tekście) zł. 380' (w rekl.)280 — 
7> „ * zł 2 0 0 - -  „ 150* ~
7< n * zł. 9 0 - -  „ 8 0 ' -
7b „ „ zł. 5 0 - -  „ 4 0 -
wiersz milim. jednoszpalt .  w  tekście 40 gr.

w  reki 30 „ 
Za 1 cm. kliszy 15 groszy

U w a g *  a ! U  w  a  s* a !

N a  n a d c h o d z ą c e  la to !
WIELKA OKAZJA DLA CZYTELNIKÓW „B0CIANA“

Każdy, k L ry  się chce ubrać w raz z rodziną 
ładnie i tanio, niech nap isze  do firmy:

Polska Oszczędność w Łodzi
która w y i e  w am  o połowę taniej niż w  w aszych 
m iejscow ościach, cały komplet tow arów  skła  dający się

z 26 sztuK re sz te k .  za  33 zł.
a m i a n o w i c i e  ■ 3 mtr. podwójnego  towaru na  ubranie  męskie  
lub palto d m s k i e  w dobrym g lu ku 3 i pół  mtr balys 'u 
w  n j tadn ejszvch j e s e n  ach na  ca łą  su nic dam ską ,  plófno binłe 
na  1 koszulę  m ę s k ą  1 b d a m - k a ,  na  1 s iani  d a ^ s k  , na  1 far­
tuch darmki ,  -2 lelnie hustki  g łowę w  n j l ad nh j szy ch  kwiat  ch 
tureckn h, i ręcznik serwelowy w  d ’se ie, 12 męskich i 6 d n i ­
skich  chusteczek bat>slowych do no a W s z y s i k o  t o ,  w y s v ł a  
s i ę  t y l k o  z a  33 zł. po  ot zy maniu  li łownego zamówienia  

(płaci s  ę p zy odb orze Iow ru;
U W A G A  Ci zaś,  k 'órzy nade ś lą  za--az 3 zl. zadatku,  nie płacą 
k o sz tó w  opako w an ia ,  ani opłaty pocztowej .  Zap ew niam y  że 
o t rzymanym,  towarem każdy będzie z a d o w ó l m y  i pozostanie  
n< szym k ijentem. Towar ,  kióry się nie po doba przyjmujemy 
z powrotem i zw raca m y  pien ądze. Zam ów ien ia  ad resow ać  :

«• - " • 4 F i r m a :
„ P o ls k a  O s z c z ę d n o ś ć "  Łódź,  P io t r o w s k a  36

om unikat
Poznaj  siebie.  Kim je s t e ś?  Kim być m o ż e s z ?  Charakter,  zd o l ­

ności ,  przeznaczenie.  Jeżeli Ci brak energji,  równowagi ,  jeżeli nie 
wiesz jak żyć, pos tępo wać,  aby zwycięsko przeciwstawić  się losowi ,  
zwróć się do p. Szyl lera-Szkolnika,  znawcy  dusz,  autora  prac n a u ­
kowych Nadeślij  charakter  p i sm a  swo jego lub za interesowanej  osoby,  
napi sz  rok, mies iąc  urodzenia,  kawaler,  żonaty,  wdowiec,  ile osób  
najbliższej rodziny, na tych danych otrzymasz  listem po leconym n a u ­
k o w ą  szczegółową analizę charakteru,  określenia ważniejszych zda­
rzeń życiowych, odpowiedzi  na  szczerze zadane pytania,  również h o ­
roskop  ułożony przez s łynne medjum Miss  Evigny. Anal izę-horoskop 
wysyła się po otrzymaniu Zł .:  3. jeżeli wziąć pod uwagę,  że w y k o ­
nanie  analizy w y m ag a  poważnej  umysłowej  pracy,  koszta  ogłoszeń,  
pocztowe etc. wyżej oznaczona s u m a  nie jest zbyt wysoką.  Osobiście  
przyjmuje od 1-*-7  pp. Doświadczenia  na ukow e  p. Szyl łera-SzKolnika 
zaszczycone chwalebnemi  protokółami  nauko w ych  Towarzystw 
Warszawy,  świadectwami najwybi tn iejszych powag  świata  lekarskiego 
i odezwami prasy.  Książki nadzwyczaj  ciekawej  treści  n a u k o w o - p o u ­
czającej.  Katalog i lus trowany darmo.  Na przesyłkę dołąc  yć znaczek 
pocztowy.  Adres:  W arszaw a, P sy ch o -G ra fo lo g  S zy ller - Szkolnik, 
Piękna 25, pokój 14. T elefon  506-09.



Rekonesans kawalerji na przedpolach nieprzyjaciela

Pan porucznik manewrem flankowym a t a k u j e  
dwa w zgórza będące kluczem pozycji.
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